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KRZYSZTOF KUCHARSKI

Ciekawy jestem ile jest te­ J;
atrów między Odrą i Bugiem, ra
które nie mają .aktualnie w

k to zwykle bywa-, u auto- 
, Tanga”, farsa i celne, dow_

swoim
nej sztuki

repertuarze chociaż jed- tostm i 
tuki Sławomira Mrożka. iW^BłCzesi

cipi e dialogi mieszają się z pa-
dramatem.

Nie wystawiając nosa poza 
Dolny Śląsk można obejrzeć 
dwie realizacje „Pieszo” (Teatr 
Polski — Wrocław i Teatr im. 
Norwida — Jelenia Góra), „Tan­

zesnego świata
Realia 

zajmują
ostatnio w twórczości Mrożka
mie; sce szczególne. Skłaniają do
refleksji przy lekturze „Małych

go” (teatr w Legnicy),
grantów” j 
Kameralny

.Garbusa”
Wrocław)

„Emi- 
(Teatr

wreszcie najświeższą premierę 
najnowszej sztuki Mrożka „Am­
basadora” (Teatr . Współczesny 
— Wrocław). Delikatnie rzecz 
ujmując, przyznam, iż czaję się • 
nieco przesycony tym Mrożkow- 
skim festiwalem (cztery premie­
ry pod rząd), tym bardziej, że 
poza jednym wyjątkiem nie by­
ły to dokonania artystyczne, 
które wprawiłyby mnie w stan 
szczególnej egzaltacji.
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v” drukowanych w „Dialo- 
czy przy oglądaniu „Emi- 

w” wędrujących przez 
całego świata. Głębia o- 
rzeczywistości, tropienie 

:h postaw i specyficzny 
styl posługujący

się chętnie metaforą, uogólnie­
nie traci swój imperatyw 
pr powierzchownej, żeby nie 
na ć prymitywnej, interpre­
tacji

Sijezerze sobie trzeba powie-

Jak trudna, odpowiedzialna, 
niewdzięczna, ryzykowna, pełna 
złudzeń i rozczarowań jest pra­
ca na placówce dyplomatycznej 
mogli się wspólnie przekonać 
Teresa Sawicka, Zdzisław Ko- 
zień, Zdzisław Kuźniar, Bogu­
sław Kierc i Edwin Petrykat z 
wrocławskiego Teatru Współ­
czesnego. Akcja „Ambasadora” 
dzieje się w gabinecie przedsta­
wiciela niewielkiego państwa w 
totalitarnym imperium. Autor 
ucieka od dosłowności i nadaje 
sztuce wymiar ponadczasowy. 
Praktycznie może ona dziać się 
wszędzie. Reżyser wrocławskie­
go przedstawienia robj do nas 
oko i sugeruje, że akcja dzieje 
się „wszędzie i nigdzie”, ale do­
tyczy Polski. Ta perspektywa z 
pozycji „my — pępek świata” 
ewidentnie spłaszcza Mrożkow- 
ski zamysł.
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że „Ambasador” nie jest 
rdziej udaną sztuką Mroz­
ie miejsce tu na szczegó- 
filologiczne analizy, ale 

yraźniej nie wyszło coś 
turgowi z postacią Amba- 

owej, która zjawia się na 
e na zas-dzie „z pieca 
a, diabła zjadła”. Również

postać Człowieka proszącego o 
azyl w obcej ambasadzie nie 

. jest (chyba najciekawiej skon- 
struówana. •

Bogusław Jasiński, realizator 
wrocławskich wypadków w am­
basadzie nie pomógł aktorom w 
stworzeniu pełnowymiarowych 
postaci. Może wynikło to z nie­
śmiałości młodego reżysera, w 
końc i przyszło mu pracować ze 
ścisłi czołówką Teatru Współ- 
czesi ego.

Na >rawdę przykro mi napisać, 
że Z izisław Kozień pogubił się
w ji 
macł

kichś dziwnych pantomi- 
i gestach, jakby gdzieś

Poczynając od reżyserskiej kon­
cepcji, a na realizacyjnych de­
talach kończąc. Odnosi się to

sław Kuźniar usiłował demago-

nać do postaci Ambasadora- 
-plebejusza. Żal nji, iż tak 
wszechstronny aktor jak Zdzi-

wątpliwości
akcji.

rem?), grany

przedsięwzię- 
chybionym.

żadnych 
miejsca

i jednakowo kojarzy. Tylko w 
takiej sytuacji po co w ogóle 
robić przedstawienia teatralne?

walonkach być 
na groteskowy 
wiek nie da się 
tani i prostacki, 
muś wszystko

Wrocławski „Ambasador” jest

giczne zadęcia post( 
krzykiem i mównici

Ambasador w 
może wygląda 
chwyt aczkol- 
ukryć, że ciut 
Chyba że ko_ 

się obsesyjnie

załatwić
■ym sche-

również do scenografii Ali Bun­
scha, który podążył za reżyse­
rem chcąc nam nie pozostawić

najbliższy 
zwał jego 
gdyby do- 

binę życia 
całkowicie 
jsze zada-

Po tym Mrożkowskim festi­
walu na Dolnym Śląsku, a 
zwłaszcza jego dyplomatycznym 
finale, mógłbym sądzić, że dla 
wielu ludzi teatru sztuki autora 
-Rzeźni” wydają się „lekkie, 
łatwe i przyjemne”, wystarczy 
je głośno przepowiedzieć a 
wszyscy będą ukontentowaniL 
Teatr niestety jest wyjątkowo 
wrednym miejscem, które niko­
go i nigdy nie zwalnia od myśle­
nia. Nie znosi też powierzchow­
ności i uproszczeń. Ani ze stro­
ny autorów, ani też realizato­
rów ich idei.

Edwin Petrykat bM 
tego, bym zaakceń 
Sekretarza ambasad^ 
dał tej postaci odr 
i sam się dó niej1 
przekonał. Najtrudnj 
nie miała Teresa Sa-i 
li Ambasadorowej. ' 
krótkich wejściach, 
ca nie napisanej postj 
zaznaczyć i uzasadni 
becność na scenie. ’ 
kurat najgorsze śród 
wych popadając w , 
ność. Nie wyszła j 
nudzącej się i głupu 
dygnitarza.

matem interpretacyjnym. Zro­
zumieć nie jestem w stanie, dla-

Sńcka w ro_ 
W dwóch 
w do koń- 
aci, musiała 
ić swoj^ o- 
Wybrała a- 
ki z możli- 
minoderyj- 

>oza kanon 
utkiej żony

Teatr Współczesny we Wrocławiu 
— „Ambasador” Sławomira Mroż­
ka w reżyserii Bogusława Jasiń­
skiego 1 scenografii Ali Bunscha. 
Premiera — luty 1982 r.

rc doszedł 
z reżyse- 

zez niego 
kalnym o- 
społeczeń- 
oźka trud- 
t między

moim zdaniem 
ciem całkowicie

Człowiek jest manii 
kazem totalitarnego 
stwa. To akurat ii M 
no wyczytać naw 
wierszami.

Państwo ambasadorostwo 
wicka w scenie małżeńskiej.

stracił wrodzony autentyzm i 
nie udało mu się mnie przeko-
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Zdzisław Kozień { Teresa Sa- 
Fot. Marek Grotowski


